Dziennik Skierki

Skierka

11 marzec 2523 roku wg. kalendarza malińskiego

Goplana wezwała mnie do siebie. Coś majaczyła o tym, że mam Kirkora znaleźć. Jak zwykle będzie się czepiać – a ja przecież staram się jak mogę! Właśnie idę po siekierkę – bez niej nigdzie nie da się ruszyć w dzisiejszych czasach. Albo nie, najpierw coś zjem. Z pustym żołądkiem nie da się pracować. W ogóle taki jakiś śpiący dziś jestem... Chyba się troszkę prześpię... Pójdę do knajpy, jest po drodze...

12 marzec 2523 roku

Chyba za duzo wypiłem. Olać to. Idę go szukać.

12 marzec 2523 roku, później

Trochę mi przeszło. Wychodząc z baru wpadłem na karetę. Chyba jedno koło trochę pękło, ale widziałem, że kareta jechała dalej. Chyba nikt nie będzie na mnie zły...

Właśnie przechodzę przez jakiś las. Zatrzymałem się przy drzewie, obok leży jakaś chatka. Chyba ktoś jedzie...

12 marzec 2523 roku, jeszcze później

Niewierze! Koło chatki przejeżdżała ta sama kareta, na którą wpadłem rankiem. Koło, które wcześniej pękło tuż przy chatce się CENZURA totalnie. Z karety wyczołgał się jakiś facet. Najpierw myślałem, że to jakiś czołgista, ale później zauważyłem, że to jednak Kirkor. Pomruczałem więc coś pod nosem, a on jak głupi się mnie posłuchał i wszedł do chatki.

Oj, już się ciemno zrobiło. Usłyszałem, że Kirkor nocuje w chatce. Ciekawe, kto tam mieszka...

13 marzec 2523 roku, noc

Obudziłem się w nocy. Ze snu wyrwały mnie jakieś krzyki. Jestem zbyt zmęczony, nie chce mi się sprawdzać co to... Chociaż, mogłoby być ciekawie...

13 marzec 2523 roku, ranek

Nareszcie krzyki ucichły. Nie spałem całą noc. Użyłem stealth'a, wchodzę do chatki... Nikogo nie było w pokoju. Puściłem więc wołka – przyszła staruszka, dwie laski (całkiem, całkiem) oraz Kirkor. Zaczęli o czymś gadać. Ciekawe, co z tego wyjdzie...

13 marzec 2523 roku, południe

Nie wiem o co chodzi... Jakieś czary, czy co? Pomyślałem, żeby tylko ten cały Kirkor mi tych lasek nie podebrał, i od razu wyznał im swoją miłość... Cóż – prawa Murphiego. A co tam. Niech mu będzie. On zabierze jedną, a ja drugą. Hmm, ale jak go tu na którąś szybko nakierować? Hmm, napije się jeszcze trochę i wpadnę na drugie koło. Kirkor przenocuje jeszcze jedną noc – ja w tym czasie coś wymyśle.

13 marzec 2523 roku, wieczur chyba

Ale dałem czadu. Popiłem se że hoho! I mój rekord popiłem chyba kilkuklotownie, i rozpendziłem się i CENZURA wszystkie cztery koła, i teraz sobie śpiewam, lalala

14 marzec 2523 roku, ranek

Łeb mnie CENZURA, mam kaca. Matko, co za ból! Ale zauważyłem, że okład z malin trochę pomaga... Wyślę baby po maliny, bo potrzebuje więcej na okłady... Ta co więcej i szybciej przyniesie zostanie żoną Kirkora. Ja tam zadowolę się tą drugą, bo tez nie jestem zdecydowany. Poza tym muszę jeszcze sobie popić, więc zapasy się przydadzą.

14 marzec 2523 roku, południe

Wysłałem je... znaczy się pójdą jutro... a ja zgubiłem moje flaszki!

14 marzec 2523 roku, popołudnie

Zapisze sobie, jak je wysłałem, może później mi się przyda. Cały czas ze stealth'em poszedłem do sypialni tych lasek. Naprawdę, niezłe sztuki. Potem zaśpiewałem piosenkę o malinach. Nic się nie stało. Wróciłem do przedpokoju. Rozmawiała tam wdowa z Kirkorem. Znowu puściłem wołka i wszyscy się tam zeszli. Wtedy zabrałem gitarę elektryczną, zacząłem od solówki na niej i wydarłem się: „MALINY, CHCE MALINY, NIE DAWAJ MI SIEBIE, CHCE TWOJE MALINY”. Potem Wdowa coś powiedziała do Kirkora, jakimś głupim wierszykiem, o tym, żeby laski jutro poszły szukać malin. Chyba zaczynam wierzyć w czary – powiedziała to samo, o czym myślałem rano.

Teraz wracam do Goplany, powiedzieć jej o sytuacji, a właściwie to zaraz wracam, bo gdzieś zapodziałem siekierkę.

14 marzec 2523 roku, wieczór

Mam siekierkę! Robię tepe nad Gopło.

15 marzec 2523 roku, ranek

Źle się tepłem. Trafiłem do knajpy, trochę się wczoraj napiłem. Znowu mam kaca, na szczęście w barze są maliny. Biorę zapas i idę nad Gopło piechotą.

15 marzec 2523 roku, ranek trochę później, nad Gopłą

Pogadałem z Goplaną. Powiedziałem jej o malinach. Dała mi trochę, bo mi się skończyły na okłady. Coś jeszcze mówiła, ale nie słuchałem, bo szukałem flaszek. Skończyło się na tym, że poszliśmy razem do lasu, ale Goplana zgubiła się gdzieś po drodze, chyba jak mijaliśmy krzaki. Albo to ja się zgubiłem. Nie ważne. Wróciłem do chatki.

15 marzec 2523 roku, wieczór

Balladyna już wróciła. Ona idzie do Kirkora. Ja czekam na Alinę.

16 marzec 2523 roku, noc

Jeszcze nie wróciła.

16 marzec 2523 roku, ranek

Czekam wciąż na nią...

16 marzec 2523 roku, wieczór

Alina nie wraca...

17 marzec 2523 roku

Ciągle nie wraca...

18 marzec 2523 roku

Nadal czekam...

19 marzec 2523 roku

Aliny nigdzie nie widać...

20 marzec 2523 roku

Znalazłem Alinę szukając malin na okłady. Twardo śpi, pewnie z przemęczenia. Ale przynajmniej się najadła – na ubraniu ma czerwone plany od malin. Zabiorę ją do łóżka, żeby jej było wygodnie... Przy okazji troszkę się napije...

21 marzec 2523 roku

Ciągle śpi...
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